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(Bokonczenie.) 


2. 
Upłynęły trzy miesiące a tymczasem wiele 
się odmieniło, W samotnym pokoju w Sien- 
í na, siedziała smutna, opuszczona Wincen- 
|  cyja, w głębokiem zatopiona dumaniu. Jak- 
_ by długi obrzęd pogrzebowy przechodziły 
obrazy jćj młodości przed jéj stroskaną dusza; 
przypominała sobie ojca, który podobnie 
jak i ona, był samotny i opuszczony od 
tego wszystkiego, co miał najdroższego na 
ziemi., Prędko wionęły ideały jéj miłości. 
Lippi wziął romantyczne przebudzanie się 
miłości za istotną miłość, która właśnie 
wtedy go opuściła, gdy zwyczajne okoli- 
czności byt jéj utrwalić miały gdy spo- 
ojne przywiązanie i rządne domowe po- 
Życie stały się obowiązkiem małżonka, i po 
| fantastycznie ulotnym szale, wierności za- 
Zżądały. To, tak naturalne przejście pierz- 
chłiwego zapała w stałe uczucie, przejście 
cienia w przedmiot, wydało się młodemu 
malarzowi powrotem w świat powszednćj 
jednostajności; lube kajdany małżeńskićj 
miłości stały mu się uciążliwómi; niechęć 
_ i obojętność owładły jego piersi a zatruły 
szczęście młodej małżonki. Bo Wincencyja 
była zanadto przenikliwą, aby podobua 
p. zmiana w uczuciach i postępkach jej męża, 
mogła ujść jéj baczności, a smulne to po- 
strzeżenie obudziło w nićj nowy i nigdy 


Zupełnie nie sliłumiony żal za jej dziecię- 
ce względem ojca wykroczenie. Zład też 
Powstała w jéj obchodzeniu słę z mężem 
pewna oziębłość, która przez to samo i 
jego zobojętnienie powiększała, a tak to 
obopólne ubywanie ich miłości oddziały- 


wało wzajemnie, aż wreszcie, nie mogąc 
już oboje dłażćj swojćj niechęci ku sobie 
ukryć, jawnie swój stosunek zerwali, Wy- 
znali sobie, iż piérwszémi wrażeniami mło- 
dości ułudzeni, mylnie przemijające unie- 
sienie uczucia za stanowczy głos prze- 
znaczenia wzięli; ale podczas gdy lek- 
komyślny Lippi mniemał, iż dobrowolnóm 
rozerwaniem swojegu związku zdoła prze- 
ciąć wszelkie dalsze ztąd wynikające sku- 
tki i wszystko do dawnego przywrócić 
stanu: — rozsądnej i głęboko czującćj 
Wincencyi już sama dama zawiedzionćj mi- 
łości nie dozwalała wystawiać nierozważne- 
mu mężowi, jaki był ten przedział, który mię- 
dzy ich dawniejszćóm a terazniejszćm Ży- 
ciem zachodził, i który nawrócenia do 
minionych już czasów nazawsze bronił. 
Z zalrwawionóm sercem lecz z pozorną 
spokojnością przyjęła mężowski wniosek 
dobrowolnego rozstania się; a tak Lippi 
powrócił znowu do świata, któremu wła- 
ściwie jego lekki, wietrzny umysł przy- 
należał, i od którego się nigdy bezkarnie 
oderwać nie mógł, Wincencyja zaś zamie- 
rzała udać się do ojca, będąc tego prze- 
konania, iż jéj łzom i prośbom swego 
przebaczenia nie odmówi. Z roskoszą ale 
nie bez bojaźni wyobrażała sobie tę chwi- 
lẹ, w którćj ujrzawszy znów swego ojca, 
będzie mogła wylać swój żal i swoję bo- 
leść na jego ojcowskie łono; ale pomimo 
silnćj tęsknoty ogladania go jak najprę- 
dzéj, zbywało jéj przecież na odwadze 
udania się wprost do niego. Tak też i dzi- 
siaj siedziała zadumana biorąc swoje na- 
dzieje i obawy na rozwagi szalę, gdy oto 
usłyszała do drzwi pukanie. Zerwała się 
przestraszona, a wtóm wszedł jakiś imęż- 
czyzna — byłto jéj ojciec. Chciała pobiedz 


naprzeciw niemu, lecz nagłe przerażenie 
przykuło ja do miejsca. »Biada mile wy- 
krzyknęła ciężko westchnawszy. 

»Więc aż do tego przyszło, córko moja, 
że wołasz biada! na widok twojego ojcaPe 
rzekł smutnym, wzruszonym głosem i ujał 
odszukane dziócię w swoje ramiona. 

Te słowa przywróciły jéj przytomność. 
Łkając, jakby miała zginąć z niewysło- 
wionćj boleści, rzuciła się Wincencyja oj- 
cu na piersi, nie będąc długo wstanie zaj- 
rzéć mu w oczy, aż wreszcie nieśmiało 
podniosła wzrok ku niemu i wyczytała 
pociechę w jego drogióm obliczu, które 
było poważne i uroczyste, ale oraz tak 
łagodne i dobrotliwe, że się dwójnasób 
wzruszona uczuła. Jak nowo znaleziony 
klejnot, przyciskała Wincencyja ojca do 
piersi, aon z równą czułością odpowiadał 
na jéj radość. Zaden rys jego twarzy, Ża- 
dne słowo ust jego nie okazywało naj- 
mniejszego zarzutu. 

»Mój ojcze! Ileżto zdarzeń zaszło od na- 
szego ostatniego widzenia sięle mówiła Win- 
cencyja ze łzami. 

»Daj temu pokój, moje dziecię. Co za- 
szło, odmienić już nie można, Wićm wszy- 
stko. Twój mąż porzucił cię. Bawi teraz 
w Florencyi. Jego protektor, książę Cosmo 
Medici, zajął się pojednaniem mnie z zię- 
ciem. Przebauczyłem mu, nie mogąc na te- 
raz nic lepszego uczynić. Ma on skończyć 
obraz, który rozpoczął dla Cosma, a tenże 
każe cię prosić, abyś mu znowu za wzór 
służyła, gdyż Lippi naprzód oświadczył, że 
w inny sposób nie może dokończyć malowi- 
dła. Jak en zwykle tylko to kocha, czego 
albo wcałe osięgnać nie zdoła, albo co już 
nazawsze utracił, tak zdaje się prawie, 
jakby pragnął nowego połaczenia się z to- 
bą. Czyń jak ci się podoba; jesteś zupełna 
panią swojćj woli, Teraz zaś jedź ze mna 
do Florencyi i dozwól Lippiemu dokoń- 
czyć obrazu, po którym sobie nieśmiertel- 
na sławę przyrzeka |< 

W kilka dni wróciła Wincencyja z oj- 
cem do Florencyi. Sam Cosmo przyprowa- 
dził wich dom Lippiego, prosząc aby mu 
przebaczyli, Wincencyja nie miała nic prze- 
ciw temu, ale się oraz stanowczo oświad- 
czyła, że sobie samotność klasztorna na 
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przyggłość obrała; a chociaż jéj ojciec 
w tym względzie żadnego wyraźnego Wy- 
roku dawać nie chciał, łatwo przecież od- 
gadnąć mogła, iż jego serce zgadzało BI$ 
z jéj postanowieniem. Lippi którego skłon- 
ność do Wincencyi z obawy zupełnego jej 
utracenia, pićrwszym roztlała płomieniem, 
spodzićwał się odnowioną czułością złamać 
jéj upor i zmienić jéj przedsięwzięcie. 
W tym zamiarze korzystał z każdej sposo- 
bności aby także i przed ojcem Wincency! 
okazał swój żal i stałą zmianę swego spo” 
sobu myślenia; mimo to wszystko jednak- 
Że był Buti zawsze obojętny, i czasami tyl- 
ko można było dostrzedz, że mu na dnie 
serca jakaś dzika namiętność wichrzyła. 
Tak się miały rzeczy po Wincencyi po- 
wrocie do rodzicielskiego domu, Lippi przy 
mocnóm wewnętrznóm wzruszeniu, które 
jego nanowo wzbudzona miłość do Win- 
cencyi wywołała, pracował z namiętną 
usilnościa nad ukończeniem obrazu, do 
czego się niemało i niecierpliwość książę- 
cia przyczyniła. Raz tylko jeden siedziała 
Wincencyja mężowi, ajego dzieło zbliżało 
się już do końca, gdyż Lippi natchniony 
widokiem pięknćj Wincencyi, oddawał się 
z największóm zamiłowaniem pracy. - 
Jednego dnia został Lippi do księcia 
Cosmo wezwanym, Wincencyja weszła do 
pokoju i patrzyła z natęžonąa uwagą na 
obraz, w którym najpamiętniejsza część 
jéj życia umieszczoną była. Na to nadsze 
jéj ojciec, aby na pozór spokojny, przy- 
patrzył się z nia razem małowidłu. "= 
»Jestto piękny obraz, — rzekł po chwili 
do córki — sgdyby był ukończony, sądzę 
iżby istotnie mógł uwiecznić imię swoje- 
go mistrza,« A 
sLippi przyrzeka, że wkrótce będzie skoń- 
czony,s odpowiedziała Wincencyja, rty!M9 
głowa bogini jeszcze niektórych odmian 
wymaga, a to da się w kilku godzinac 
uskutecznić; poczóm będzie można to dzie” 
ło za zupełnie dokonane uważać, — ©*€ 
ludzkie prace, dokonanćmi być mog$:* . 
»A gdyby Lippi przecież tego obrazu nie 
dokończył Pe zagadnał Buti ziekka. — 
yCzemużby niemiał dokończyć, mój 0J- 
cze, gdy już tak mało do ukończenia p°- 
zostaje ?« 


»Lippi może umrzóć.« 

»Zartujesz sobie ojcze, Lippi skończy ten 
obraz jeszcze dnia dzisiejszego.e 

»Masz słuszność moje dziecię, ja tylko 
Żartuję sobie. Ale gdyby przecież Lippi 
właśnie przed skończeniem swojego obra- 
zu umarł — gdyby będąc tak bliskim swego 
upragnionego celu, musiał zginąć i zosta- 
wić swe dzieło nieskończone, jako niezro- 
zumiany zarys dla potomności Pe 

»Ach, to byłoby okropnie mój ojcze! 
Lippi wszystkie nadzieje swojego Życia, 
wszelką siłę swojego ducha złożył w ten 
jeden obraz; od tego obrazu spodzićwa się 
on za Życia sławy a nieśmiertelności na 
przyszłość. Jeźliby w tych stanowczych 
chwilach umrzóć musiał, gdy dokończenie 
jego utworu od jednćj prawie tylko mi- 
nuty zawisło, jeźliby nie mógł tego już 
prawie ukończonego dzieła dokończyć — 
o, wtedy śmierć jego byłaby okropna 
i rozpaczająca l« 

»Czyż istotnie moja córko tak sądzisz Pa 
rzekł Buti, 

»Ach, mogęż inaczćj, mój ojcze! Lecz dla 
czegoż tak silnie wypytujesz mię o ten 
urojony wypadek, którego łaskawe nieba 
przecież nie dopuszczą! I czemużeś tak 
blady mój ojcze! Cóż ci jest?« 

»Nic moja córkole odrzekł Buti, który 
w téj chwili istotnie bardzo blado wyglą- 
dał, a którego oczy jakimś chorowitym 
ogniem błyszczały. »Lecz idź do siebie 
Wincencyjo. Wkrótce powróci Lippi, a nie- 
chciałbym aby cię zastał przypatrującą się 
temu obrazowi, jakgdyby zatopiona w po- 
dziwianiu jego wielkości,« 

Wincencyja oddaliła się, a po krótkićj 
chwili wrócił Lippi. Ujrzał swojego teścia 
patrzącego wciąż w obraz, i wziął tę głę- 
boka uwagę za pomyślną wróżbę dla swoich 
dalszych życzeń. 

Powitał szczerze starca i wyraził mu 
swoją radość że go przed obrazein zastaje. 

»Będzieto piękne dzieło,« rzekł Buti 
uprzejmićj niż zwykle dotąd przemawiał, 
»życzę ci szczęścia do jego bliskiego do- 
konania, które ma uwieńczyć twoje naj- 
wyższe życzenia l« 

»Jeźli Bóg dozwoli, dziś jeszcze je ukoń- 
częja odpowiedział Lippi. »Lecz to bynaj- 
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mnićj wszystkich mych życzeń jeszcze nie 
uwieńczy. Dopićro wtedy, gdy ty mi oj- 
cze zupełnie przekaczycz, gdy Wincencyja 
znowu moją będzie...a 

»Nie mówmy o tóml« przerwał mu sta- 
rzec nieco przykrym tonem. »Sam wyznaj 
Lippi, iż teraz dla tego tylko tak gorącą 
miłością do mojćj córki pałasz, że już nie 
jest twoją. Nowe jćj posiadanie spowodo- 
wałoby w tobie nowe zobojętnienie i no- 
wa niechęć ku nićj, nie prawdaż Lippi?« 

Lippi milczał zmieszany. Słuszność tego 
zarzutu zbyt go ostro ugodziła, aby mógł był 
tyle mićć odwagi iżby znalazł natychmiast 
zaprzeczajacą odpowiedź. Po chwili chciał 
coś wyrzec w swoje usprawiedliwienie, 
lecz Buti przerwał mu i tą razą. 

»Mówimy o czem innóćm| Któż jest w sta- 
nie przewidzićć, jak to wszystko wypadnie, 
jak się twój umysł, a nawet i mój własny 
wkrótce może odmienić? Jeżeli chcesz ze 
mng pomówić oinnych przedmiotach i wy- 
pić śklankę syrakuzańskiego wina, będziesz 
mi pożądanym gościem.« 

Lippi, który, mimo zaciętego uporu star- 
ca, mie widział go dawno już tak uprzej- 
mym dla siebie, przyjał z radością zapro- 
szenie, w nadziei że wino wymownićj niź 
on sam, poprze jego prośby i Życzenia, 

Buti wyszedł na chwilę z pokoju i wró- 
cił nie bawiąc z dwoma dużćmi, winem 
napełnionómi puharami. Idący za nim słu- 
ga przyniósł niektóre de zakąski przybory. 
Lippi napił się kilka razy z puhara, Podo- 
bnież uczynił i Buti, chociaż w ciągu po- 
gadanki widocznie jeszcze bardzićj pobladł 
niż wprzódy a niekiedy nagle rozmowę 
urwał aby Lippiemu w oczy zajrzał, albo 
w jeden punkt ściany wzrok swój wlepił; 
zreszta zdawał się być równie łagodnym 
i uległym, jak niespokojnym i roztargnio- 
nym. Po chwili wywołał go słnga z po- 
koju. »Na szczęśliwe ukończenie twego 
obrazu, Lippil< rzekł nieco ponurym gło- 
sem, wychylił do dna puhar i wyszedł. 
Lippi pozostał sam w komnacie, oddając 
się wygodnie wypoczynkowi i spokojnemu 
rozmyślaniu o swoich nadziejach i płanach. 

Wincencyja tymczasem bawiła w swoim 
pokoju, w owóćm tajemniczo trwożnóm 
usposobieniu, z którego dusza sama sobie 
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sprawy zdać nie może. Jakaś niewyjaśnio- 
na obawa zamieszkała jéj piersi; drzała 
przed jakiemś niebezpieczeństwem, które- 
go nigdzie dostrzedz nie mogła; lękała się 
jakiegoś przedmiotu, którego ani znała ani 
była wstanie oznaczyć. Nareszcie nie mo- 
gła wytrzymać dłużćj w swym ciasnym 
pokoiku i pobiegła do sali swojego ojca, 
aby tam przynajmnićj z okna żyjące istoty 
ujrzeć mogła. Sala była próżna; przypad- 
kiem rzuciła okiem na szafę iku swojemu 
ździwienin postrzegła ją otwarta; chcąc ja 
zamknąć, ujrzała że flaszka z trucizną była 
odpieczętowana i że jakaś część napoju 
w nićj ubyła. Okropne przeczucie ogarnęło 
jéj duszę, w okropnej trwodze przebiegła 
resztę pokojów i wbieżała do komnaty, 
gdzie się Lippi jeszcze znajdował. 

Wincencyja spojrzawszy na puhary, za- 
pytała go drzącym głosem: »Czy piłeś?« 

»Piłeru.« 

»I z kimże P« 

»Z twoim ojcem. Sądzę że chwila nasze- 
go zupełnego pojednania już nie daleka.« 

»Nieszczęsny, jesteś otruty la 

»Przebóg, co mówisz Wincencyjo?« za- 
wołał Lippi blednac, zerwawszy się na- 
gle z miejsca. Ale wnet się znów uspokoił 
1 dodał z uśmiechem: »Żartujesz Wincen- 
cyjo, lub ci się przyśniło, Prawda że wi- 
no jest pod niejakim względem także tru- 
cizną, ale trucizną po którćj zawsze do- 
brze się miałem.« 

»Tu nióma czasu do żartów l« zawołała 
Wincencyja okropnym głosem. Powiadam 
ci, jesteś otruty Lippi; za godzinę najdalej 
umrzesz. Przygotuj się na śmierć; krótki 
ci tylko czas pozostaje.« 

Lippi spojrzał na nia osłupiałóm okiem. 
»W samćj istocie Wincencyjo, jak się zda- 
je, masz słuszność, Jakiś dreszcz wskróś 
mię przejmuje. Twój ojciec jest spiesznym 
morderca.« 

»Ach teraz przenikam jego straszliwa ze- 
mstęl« zawołała drząca Wincencyja. »Chciał 
cię w tćj chwili zabić, gdy twemu obra- 
zowi ostatnie miałeś dać zakończenie; chciał 
z tobą razem itwoję sławę zatracić, chciał 
abyś umarł z rozpaczy żeś nie mógł do- 
konać najwyższego zadania twojego. Teraz 
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odgaduję myśl dzisiejszćj jego rozmowy 
ze mną. Dokazał swego okropnie le 

»Zaiste, ojciec twój przemyślny zabójcale 
westchnał Lippi blednąc coraz widoczniej. 
»4yłem nadaremnie! Moje imię nie przej” 
dzie do potomności, Ta myśł większą mi 
boleść sprawia, niż trucizna twojego ojcale 

Wincencyja stała w głębokim smutku; 
nagle zdało się, jakby jakaś myśl jéj duszę 
przeniknęła; wybiegła spiesznym krokiem 
z pokoju i wróciła po kilka chwilach z fla- 
szką w ręku, 

»Lippile zawołała radośnie. sŻycia twego 
ocalić już nie zdołam, gdyż trawiąca tru- 
cizna przejęła już wnętrzności twoje. Ale 
dzieło twoje ocalić jeszcze się spodzićwam. 
Ta flaszka zawićra w sobie skuteczny na- 
pój przeciw truciźnie, jedyny środek prze- 
dłużenia ci Życia. Napij się prędko, a po- 
kąd jeszcze czas, weź się do ukończenia 
obrazu.« 

Chciwie porwał Lippi z rak Wincencyi fla- 
szkę i wychylił ja prawie do połowy. Poczóm 
ujął Wincencyję gwałtownie w swoje ra- 
miona i zawołał: »O mój aniele! Tyś mi 
więcćj niż moje Życie, tys we mnie moją 
wyższą istotę ocalił! A ja niegodny do- 
pićro na progu śmierci twoję niebiańską 
dobroć poznaję! Ach przebacz, przebacz 
mi Wincencyjo! Ale czas nagli — tych 
kilka chwil mego życia, któreś śmierci 
wydarła, należa memu dziełu. Bądz zdro- 
wa Wincencyjo| Zegnam cię nazawsze| Nie 
przeklinaj mnie i przebacz twemu ojcu. 
Jego zemsta straszna, lecz nie spada na 
niewinnego |! — Ile razy spojrzysz na ten 
obraz, duch mój przemówi do ciebiej 
Żegnaj la 

Z trwożliwym pośpiechem przystąpił Lip” 
pi do malowidła, uchwycił penzel i odda 
się pracy. Owa nadziemska jasność umy- 
słu, która często chwilę zgonu poprzedza 
zwykła, zabłysła teraz w duszy Lippiego* 
Wszystkie jego duchowe władze wzmog3y 
się w jednę twórczą działalność; zdało 516» 
jakgdyby całe Życie jego niecierpliwie w te® 
obraz skupić się chciało, jakgdyby fr" 
by same na palecie były już obrazem, 8 
on je tylko na płótno przenosił, jakgdy- 
by ulatujacy duch jego już teraz w w 
farbach swoje zmartwychwstanie obchodził 
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Każde pociągnienie pęzla było jenijal- 
nym wyrazem ostatniego wydoskonalenia, 
było odbiciem ducha natchnionego wieszcza! 

Wincencyja stała zdala w trwożnóm 
oczekiwaniu. Widziała jak farby prawie 
czarodziejska szybkością układały się same 
w zamysł malarza, Lecz jadowity napój, 
chociaż przeciwnyin środkiem stłumiany, 
coraz mocnićj wkradał się do serca Lip- 
piego. Wincencyja drzała z bojaźni! Lippi 
jednakże odetchnąwszy ciężko, zbićrał na- 
nowo ostatki swoich sił i wykończał ma- 
iowidło. Tak minęła godzina śmiertelnćj 
męki. Oblicze Lippiego stawało się coraz 
bardzićj blade i martwe, tylko jego usil- 
nie na obraz zwrócone oko jaśniało nad- 
ludzkiém zachwyceniem. Ciągle z najwię- 

szóm natężeniem przyspieszał ukończenie. 

Wreszcie odstąpił o krok w tył od obrazu, 
pasat przenikliwym wzrokiem po ma- 
owidle, i zawoławszy mocnym głosem: 
»Skończonele padł na ziemię. 

Z głośnym wykrzykiem rzuciła się Win- 
cencyja ku niemu i nachyliła się nad ko- 
nającym. On wskazał raz jeszcze ręka na 
malowidło, powtórzył cichym głosem: 
»Skończone le 1 — już nieżył. 

, Wykrzyk przestrachu Wincencyi rozległ 

się po całym domu. Oglądając się ostro- 
nie, wszedł Buti do pokoju, a rzuciwszy 
okiem na trupa Lippiego, wstrząsł soba i 
stanął; lecz wnet uśmićchnał się z okru- 
tnóm zadowoleniem irzekł sam do siebie: 
»Trucizna moja była mi wierna; nie dała 
mu dokończyć dzieła. % 

Wincencyja martwa z boleści wskazała 
na obraz. Buti spojrzawszy w tę stronę, 
pobladłszy, krzyknął z gniewem i rozpacza: 
*Przekłęcie! Obraz skończony! Mój wróg 
umarł w pocieszajacćj nadziei potomnćj 
sławy |« Teraz postrzegł także do połowy 
nadpitą flaszkę z uleczającym napojem i 
odgadł cały bieg rzeczy. 

»Znowu więc własne dziecię moje w spi- 
sku przeciwko mnie le rzekł z gorzkim za- 
Tzutem. »Więc nadaremnie popełniłem zbro- 
dnię ? Nie jego Życie, ale sławę jego 
Cdciałem zagubić nazawsze, i przysięgam 
na piekło, dotrzymam sobie ab 
To rzekłszy wyciągnął ramię i chciał 
Zniszczyć malowidło. Ale z siła najwyższćj 


trwogi chwyciła go Wincencyja za rękę i 
zastąpiła mu drogę. »Stój, ojczele krzy- 
knęła z rozpaczą, a jćj oko zaiskrzyło się 
rozkazująco: »Same nieba strzegły tego 
dzieła i dozwoliły mu skończyć je śród 
boleści konania. Szanuj gniewne nieba ski- 
nienie! Nie przebićraj miary twych zbro- 
dni l« 

Tym rozkazującym głosem uderzony Buti 
zachwiał się i opuścił wyciągniętą ku obra- 
zowi rękę. 

W tćjże chwili dały się słyszćć różne 
głosy przed domem a po krótkim czasie 
wszedł Cosmo Medici z licznym orszakiem 
do pokoju. 

Gdzie jest Lippi?« zapytał, »Gdzie jego 
obraz? Miał być dzisiaj skończony, Przy- 
chodzę go obaczyć i zabrać z sobą.< 

»Dzieło jego skończone! Ocal je panie 
dla jego sławy ;s — odpowiedziała Wincen- 
cyja i podniosła zasłonę, która zakrywała 
ciało młodzieńca. 

»Przebóg | Cóżto ja widzę ? — Takżeś wcze- 
śnie piękny jenijuszu uleciał z tćj ziemi l« 
zawołał Cosmo boleśnie. »Nie żyjesz | Lecz 
imię Filippo Lippi będzie wiecznie ja- 
śniało śród najsławniejszych zwolenników 
sztuki| Pyszny grobowiec pokryje twoje 
śmiertelne zwłoki, a najpióćrwsze miejsce 
będzie wyznaczone twojemu tak pięknie 
dokonanemu dziełu! — Wincencyjo, byłaś 
jego Żona. powićdz, jakićj łaski żądasz 
odemnie Pe 

yPozwól panie, abym mogła ślubować 
niebu i czynić pokutę za cudze grzóchy;« 
rzekła z pokora Wincencyja, a spaniało- 
myślny Cosmo skinął głową na znak przy- 
zwolenia, — podczas gdy przywałani słudzy 
sprawiedliwości wzięli starego złoczyńcę 
Buti, który wkrótce za karę swojćj okru- 
tnćj zbrodni położył głowę na rusztowaniu. 


'"eiegrafy elektryczne. 

Sposób używania telegrafów teraźniejszych zo- 
stanie bez watpienia zastapiony wkrótce przez in- 
ny nowy, prędszy i dokładniejszy. Teiegrafy po- 
urządzane dotad we Francyi, Anglii i Prusach. mo- 
ga tylko w dzień i przy jasnćj pogodzie podawać 
wiadomości; przy najmniejszćj mgle zaś ałbo de- 
szczu zwijają skrzydła i drzómia. Nadejście no- 
cy lub słota tamuje natychmiast ich komunikacyje, 


przezco niejedna depesza kilka dni w drodze 
bawi. Ma być naprzykład następna wiadomość 
udzielona: »Stoczono wielką bitwę....;s tu za- 
pada noc a dopićro jutrzejszy ranek donosi da- 
léj: »miedzy sułtanem a paszą egipskime.... Lecz 
wzniosła się gęsta mgła, trwająca kilka dni, a 
dopióro po jéj ustaniu uzupełnia telegraf swo- 
ję wiadomość, którćj już wszyscy pocztą się 
dowiedzieli. Wszelkim podobnym niedogdno- 
ściom zaradzaja doskonale telegrafy elektryczne, 
których profesor Wheatstone wprawdzie dotad 
tylko na próbę lecz z nadzwyczajnie pomyśl- 
nym skutkiem używa. Za przykładem tego nie- 
zrównanego fizyka poszli już Watson i Bischoff 
w Anglii, Winkler w Lipsku, Lemonnier w Pa- 
ryżu, Bettancourt w Madrycie. Sommering był 
już rozwiązał to zadanie przez rozłożenie wody 
za pomocą prądu elektrycznego; lecz jego ope- 
racyje były zanadto zawikłane a przeto nie do 
użycia w praktyce. Ponawiano jednak doświad- 
czenia, aż wreszcie Oersted odkrył, że prad ele- 
ktryczny, równie mocny jak pewny, poruszający 
skutek na magnesowćj igle sprawia. — Na je- 
dnym końcu, gdzie wiadomość ma być podana, 
znajduje się stos Wolty, na drugim zaś końcu, do- 
kad wiadomość dojść ma, jest igła magnesowa, 
a pomiędzy tómi dwoma końcami ciągną się 
Żelazne komunikacyjne druty. Za pomoca 
pradu elektrycznego udziela się magnesowćj 
igle jakiegokolwiek poruszenia, które tę albo 
ową głoskę oznacza. Na jednym końcu tele- 
graficznćj linii, znajdującym się naprzykład 
w Londynie, trzeba tylko rnszyć sprężynę, a ta 
potrąca natychmiast na drugim końcu linii, na- 
przykład w Liverpoolu, stosowne do wiadomości 
głoski. W ten sposób można podobne donie- 
sienia czynić tak prędko jak się pisze. Elek- 
tryczny telegraf posuwa nawet do tego stopnia 
swoję usłużność, iż drukuje sam udzieloną wia- 
domość i to prawdziwemi czcionkami. Jeżli 
depesza ma zostać tajemnicą, natenczas okry- 
wa telegraf podrukowana przez siebie kartkę 
papierową zasłoną, którą dopićro rozedrzóć trze- 
ba, aby przeczytać wiadomość. Tak więc mo- 
że depesza jak zapieczętowany list być podaną. 
Prąd elektryczny, skierowany ku repetyjerowi, 
sprawia że zćgarek bić będzie, lub porusza 
przymocowany doń excytarz, przezco można 0850- 
bę o 10 lub 2C mil oddalona wezwać natychmiast 
do udania się na swoje stanowisko i dawania 
baczności na wiadomość, która ma być udzie- 
long. Podobny elektryczny telegraf jest już w nie- 
ustannym ruchu na brystolskićj kolei Żelaznćj, 
i to w odległości 30 mil angielskich. Wzdłuż 
caléj kolei cięgna się mosiężne druty, które 
w pewnych odległościach są na palach oparte, 
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i niktby się nie domyślił, że te druty prawie 
bez przerwy błyskawiczna szybkością myśli, tam 
i nazad różne wiadomości podają. — Ten wcale 
niekosztowny sposób komanikacyi może posłu- 
Żyć nawet na rzókach i na morzu. Wtedy je” 
dnak muszą być druty ułożone na dnie i cięz- 
kićmi wagami przymocowane. Wynalazca za- 
myśla poprowadzić elektryczny telegraf między 
Londynem a Paryżem. Na żelaznych kolejach 
są takie rychłe doniesienia nieocenionćj warto” 
ści. Jeżli wypadnie wysłać jaki osobny pocitg 
wozów, lub donieść jakakolwiek wiadomość, ju 
nie potrzeba opalać lokomotywu i wyprawiać 
go w poselstwie na oznaczone miejsce — elektry* 
czny telegraf dopełnia tego zlecenia daleko ry* 
chlój i pewnićj. Zwidzając ten telegraf — opo” 
wiada pewien naoczny świadek — zdarzyło Się 
iż jakaś szesnastoletnia dziewczyna została przy 
odejściu ostatniego parowego wagonu rozłączo” 
ną od swych rodziców i musiała czekać na stā- 
cyi. Bićdna opuszczona płakała rzewnómi łza- 
mi i spuściła welon na eczy. Zaprowadzono ję 
do biura telegrafu elektrycznego; powiedziała 
nazwisko swojego ojca. Wagon, z którym oj" 
ciec pojechał, ruszył już dawno w drogę, ale 
magnetyczna depesza zdołała go jeszcze Wy- 
przedzić, a dopićro w kwadrans przybyła 0d- 
powiedź od ojca: »Powiedz wpan naszćj córce» 
aby wyjechała pierwszym wagonem, oczekuje” 
my ją w ***,e Biódna Aryjadna otarła sobie 
łzy i przypatrywała się z dziecinna ciekawością 
czarodziejskiemu telegrafowi; potóm spojrzała 
radośnóm okiem na pana Wheatstone i jużeśmy 
jéj więcćj nie obaczyli. — Tożsamo i na ©" 
leańsko-paryzkićj kolei ma być urządzony tele- 
graf elektryczny. Pan Wheatstone oświadczy 
się oprócz tego francuzkiemu rządowi, i 
25letni przywilój założy wszystkie telegraficzne 
linije na swoje koszta i będzie je dwoma trze” 
ciemi częściami kosztów administrować. PiŚF 
wszą próbę chce on odbyć w okręgu fortyfi- 
kacyj paryzkich. 


— CE 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwo wa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł DI jo- 
i obejmuje: 1) Alexandra brahi Cetnera myśli © za 


Żeniu przez akcyje kolei Żelaznej w Galicyi. (C'%8; 


tejże, dobry odbyt znależć mogących, je 
będa myte, sortowane i upakowane. 3) 
handlowe z Gdańska z 18. września r. ©* 
domirskićj pszenicy. 5) Sprostowanie omyłe 
karskich. 
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Ludwik Kropiński, jenerał b. wójsk polskich, 
autor trajedyi »Ludgardac, romansu »Julija i Adolf« i 
wielu poezyj paniiętnych i pamiętanych zakończył życie 
doczesne dnia 17. sierpnia r. b. w pięknym majątku swoim 
Woronczynie w gubernii wołyńskiej. Zawód jego woj- 
skowy sięga epok Stanisława Augusta i księstwa war- 
szawskiego, którychto epok cały niemal przedział, dla 
Tatowania ranami zwątlonego adrowia, spędził we Wło- 
szech. Ożeniwszy się późnićj z Anielą Blędowską, 
rozpoczął zawód gospodarski, od którego a£ do śmierci 
się nie oddalił. 4 w têm zaciszu umiał on odznaczać 
śię wzorowóm wylształceniem towarzyskićm, ozdobnóm 
urządzeniem niezbytkownego domu, zebraniem licznćj 
i dobranej hiblijoteki a aadewszystkićm pisaniem dzieł 
pełnych powabu. Ojciec trojgiem dzieci uszczęśliwio- 
ny, kolejną utratą ich wszystkich jakby stopniowo 
umierał, Na ośm lat przed śmiercią doznał nowego 
nieszczęścia, któremu ju? przedtem wielu członków 
ego familii uległo — utracił wzrok. Lecz i tę ciężką 
ślęskę zniósł szanowny starzec z nieugiętym umysłem, 
ijah przez całe Życie pełnił sumiennie obowiązki pra- 
Wego obywatela i chrześcijanina, tak též z przykładną 
nabożną odwagą i przytomnością skończył. 


e 


List pani George Sand do Mickiewicza. 
Załączam tn niektóre słowa dotyczące się nwag które 
po brzegach przysłanego mi przez wpana rękopismu 
znalazłam. Niewiem z czyjego pióra poprawki te wy- 
płynęły, ale nie mogę się wstrzymać od wynnrzenia, 

mi się one bardzo niestosowne wydają, i że wpar 
48M znasz daleko lepiej moc i ducha naszego języka 
niť osoba, której poprawienie swego rękopismu zleci- 
tes. Nie poważam się wyrzec tn jakiegokolwiek zdania 
O pańskićm dziele, gdyż co do ntworów dramaty- 
Cznych nie jestem odpowiednim sędzia. Ztémwszy- 
Sthién jestem taką wielbicielką wszelkich pism wpana, 
IŁ jeśli ta nowa praca tylko w części zalety poprze- 
Aniczych posiada, nader chętnie jéj nstćrki pomijam. 
Mogę więc tylko o stylu pańskim nieco powiedzićć: 
~ W ustępach, gdzie wymowa góruje nad działaniem, 
dorównywa ona mojóm zdaniem wymowie naszych 
Największych mistrzów. Tam jednak gdzie działanie 
Wałniejszćm jest od wyraienia, zdaje mi się styl pań- 
Ski w ogólności (oprócz niektórych usterków języko- 
Wych) takim jak być powinien, tylko może nieco zbyt 
Ucinkowym w dyjalogach; właśnie bowiem dla tego, 
IE rola i charakter wojewody tę energiczną dobitność 
Mowy usprawiedliwiają, byłoby dobrze, gdyby reszta 
Osób dramatu była wolna! od téj namiętność gry roże- 
nia sję, Duch naszego języka nie pozwała tek czę- 
stych skróceń; nowśi nasi dramatyczni pisarze używa- 
18 ich wprawdzie ał do przesady; lecz nasi sławni 

wniejsi autorowie, których wpan puwinowactwem 

EgO jenijusza istotnym jesteś następcą, dopuszczali 
się bardzo rzadko tego sposobu pisania. — Wstydzę 
ię zaiste, czynić wpanu te nwagi, i anibym się nawet 
yła nie odwałyła, gdybyś wpan mnic, śwojćj wpra- 
wdzie niegodnćj lece szczćrej wielbicielki, niebył sam 
Wezwał do tego. — Co się tyczć powodzenia, jakieby 
ta sztoka na scenie mieć megła, nie zdołam nic pe- 
Wnego przepowiedzićć. Dzisiejsza francuzka publiczność, 
ga SCENA i niepojęta w sądach, ułycza tak śmiesznie 
p. oich pochwał, iżbym się wcale nie dziwowała, gdy- 

LA jaki dramat Szekspira, któryby pod fałszywym ty- 
T e przedstawiono, został zupełnie wygwizdanym. 
"ły tylko powiedzićć mogę, ie, jeźli prawdziwa pię- 
t Did i szczytność ua wieniec zasługują, więc to osta- 
nie dzieło wpana powinno tę nagrodę otrzymać. — 


Przyjm wpan wyraz najrzetelniejszego szacunku. Geor- 
ge Sand. — Powyższy list ściąga się do napisanego 
re Mickiewicza w języku francuzkiu dramatu; »O b- 
ęłenie Hrakowa,e który lubo przeznaczony do 
wystawienia, dotąd jeszcze ani na scenie ani w druku 
się nie okazał. 

Żyjątka w soli. Profesor Gravenhorst z Wrocła- 
wia znalazł świeże i zupełnie uorganizowane chrzą- 
szcze w soli. Opowiada to zdarzenie w następnjący 
sposób: »Przed niejakim czasem przysłał mi przyjaciel 
z Gruhowa bryłkę soli z kopalni wielickićj w Galicyi 
jako rzadką osobliwość, ponieważ w podobnćj bryłce 
tćj soli owady znaleziono. Podniosłem bryłkę do świa- 
tła i postrzegłem w istocie, iż we środku owady, mia- 
nnwicie zaś chrząszcze się znajdowały. Włożyłem te- 
dy bryłkę tę w wodę a nazajutrz njrzałem w rozpu- 
szczonćj tak soli ze dwanaście zupełnie dobrze o. 
wanych drobnych chrząszczów z gatunku Ptinus.e Gra- 
venhorst uznał je za nowy wcale rodzaj i opisał 
najdonładnićj. Są one tak wielkie jak pół konopiane- 
go ziarna, jajkowate, brunatno-czerwone „z cznjkami 
wielkości połowy ciała. Nazwał je Gravenhorst Ptinus 
salinarius. Sądząc ze stanu świeżości, w jakim je Gra- 
venhorst nwałał, nie zdają się one być fosylijami. 

Postrzeżenia na górze Montblanc. Natura- 
liści Bravais, Marins i Lepileur osiągnęli nareszcie 
dnia 29. sierpnia szczęśliwie sam szczyt góry Mont- 
hlanc. Planem ich zrazu było, aby każdy z nich ko- 
lejno w towarzystwie przewodnika przeuocował tamże 
pod małym namiotem, podczas kiedy dwaj inni z rc- 
sztą przewodników na niższym ustępie góry tak zwa. 
nym grand plateas pozostaną; lecz zimno było tak 
dojmujące, iż musieli zaniechać tego zamiaru. O dru- 
gićj godzinie z południa okazywał termometer 7 4/10 
stopni nizćj 0, a pomimo jasnćj pogody, trudno było 
piąć się do góry. Na kilkaset stop przed najwyższym 
szczytem napadła gwałtowna burza podróżników, a zí- 
mno, które wtedy uczuli, hyło tak mocne, iż prryby- 
wszy na wierzchołek , gdzie się wiatr zupełnie prawie 
był nspokoił, rozumieli, że się w opalonym pokoju 
znajdują, gdy przecież termometer 7 4f10 stopni poni- 
iali waar y wat! Wędrowcy przenocowali pod namio» 
tem, który jeszcze od czasów ich pićrwszćj podróży 
na wspomnionym grand plateau pozostał i mimo wstel- 
kięgo wpływu słoty i zimna nienszkodzony się prze- 
chował. Gdyby nie nadzwyczajna trwałość tego na- 
imiotn, byliby niezawodnie mnsieli zginąć, gdyt zaraz 
pićrwszćj nocy która tam przepędzili, njrzeli się na- 
rażeni me gwałtowną burzę przy 13 stopniach mrozu 
poniżej 0. Gorliwi badacze przyrody przedsiębrali 
przcz trzy dni ciągiem swoje postrzeżenia z tak rzad- 
ką wytrwałością, iż w samej rzeczy godni są naszego 
podziwienia, zwłaszcza gdy sobie przypominamy, iż 
dotąd nikt jeszcze dłużćj nad cztćry godzin na szczy- 
cie góry Montblanc nie wytrzymał, a większa część 
podróżnych natychmiast do niższych stref pospieszała, 
poniewaz w tak znacznej wysokości pobyt z powodu 
zbyt rozrzadzonego powietrza 2 wielkićmi dolegliwo= 
ściami jest połączony. 

Cierpienia baletniczki. W dowcipnćem i zaj- 
mującóm dziele p. Albėric Second, »Les petits mystères 
de Vopera,a opowiada pewna paryzka baletniczka histo- 
ryję swoich cierpień w następujący sposób: Ktokol- 
wiek ma najmniejsze wyobrażenie o cierpliwości, od- 
wadze, reaygnacyi i niezmordowanćj gorliwości, ja- 
ką początkująca baletniczka mieć musi; kto tylko ma 

rzeczucie © mękach jakie przecićrpićć i łzach 
cichych, jakie przepłakać musi nim zostanie jakkol- 
wiek mierną tancerka, musi ucznć oraz ilitość i zgrozę! 
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Gdym ledwie ośm lat miała, wysłano mię do szkoły 
tańcu pana Barrez, rue Richer nr. 4. Nakarmiona fili- 
łaneczką bardzo dwnznacznćj kawy, odziana leciuchną 
sakienką z indienne, głodna i drząc Od zimna, zaczę- 
łam moje lekcyje czyli moję codzienną męczarnię, 
którćj nie jestem wstanie opisać. Tortura, którą wymazano 
z kodexn karnego, stanowi teraz istotny rozdział nauki 
tańcu. Każdego poranku rozpoczynał tancmistrz swoje 
lekcyje od tego iż mi wśrubowyważ nogi w umyślnie 
na to przyrządzoną maszynę takim sposobem, że pod- 
czas gdy się pięty z sobą schodziły, kolana zupełnie 
w przeciwne strony wykręcone zostały. Wytrzyma- 
wszy z pół godziny w takićj postawie, musiałem się 
następnie nowćj poddać męczarni. Trzeba było posta- 
wić jednę nogę na sztabe Żelaza, a przeciwną ręką 
dźwigać tęż samą sztabę. Przez tamię postawę miały- 
śmynabywać sturniury,« przez ostatnią zaś »zgięcia.£ 
Po uwolnienia ztych udręczających postaw, następo- 
wały wiecznie te same kroki: bałancćs, ronds de jambe, 
kapryjole, piruety, pas de bourre, 8 wreszcie rozmaiłe 
entrechats i t. p. Gdyśmy prawie z nnużenia padały, 
wołał nielitościwy Barrez: »Dansex! Dansez!« Niech 
jednak nikt nie myśli Że podobne ndręczenia tylko ja- 
kiś czas trwają; nie mogą One ustać na chwilę, gdyz 
jedynie pod tym warunkiem zdoła tancerka zachować 
swoje zwinność i lekkość. Urzeczywiszcza Ona bajkę 
o Sysyfie i jego nieustannie na dół staczającćj się 
skale. Ryłam raz świadkiem, jak Taglioni po dwu- 
godzinnćj lekcyi swojego ojca prawie nieżyws padła. 
Wszystkie tancerki niższego rzędu idą za przykładew 
niezrównanćj sylfidy. Sztuka tańcu składa się z dwu 
części: z ulotnego, powiewnego tańcn panny Taglioni, 
który łączy lekkość z wdziękiem — i drobnych szyb- 
hich, na komiuszkach palców tańczonych krokow, któ- 
remi celuje panna Elsler, ta uosobiono lekkość i zwin- 
ność. — Łaiwo pojąć że podobne rzemiosło nie jest 
bez niebezpieczeństwa. Przez zmyślone nicbezpieczeń- 
stwa, które baletniczka na scenie przedstawia , oswaja 
się ona z prawdziwómi, podobnie jak Żołnierz w woj- 
nie do świstn nieprzyjacielskich kul nawyka. Tancer- 
ka odbywa napowietrzne podróże na dykturkowych 
obłokach które na cienkich drutach wiszą; zapada się 
pod ziemię, a nieraz także wylatuje oknem albo komi- 
nem. W pierwszym akcie baletu »la Peri odbywa 
Carlotta Grisi tak niebezpieczny skok, iż wcale bez 
przesady powiedzieć mołna, że ile razy to czyni, tyle 
razy łycie swoje naraża. Niezręczność lub samo tyl- 
ho woztargnienie towarzyszącego jéj wtedy tancerza 
mogłyby ją o śmierć przyprawić.” Znam pewiiego An- 
glika, który Żadnego przedstawienia tegoż baletu nie 
opuści, będąc najmocniej przekonanym że Carlotta 
w tym balecie koniecznie kark skręcić musi. — Tan- 
cerka poówięcająca się baletowi doznaje tego samego 
losu, co Żołnierz idący na wojnę. Oboje mają mar- 
szałkowskąę buławę w kieszeni; wiedzeni świetną na- 
dzieją idą odważnie naprzód; ale po pewnym przec'n- 
gu lat znika piękne złudzenie, a przyszły marszażck 
rzebudza się jako Stary, bliznami okryty sierzaut. 
edaym z rzadłkeh wyjątków jest moja koleżanka Ma- 
ryja, nader zgrabna tancerka , która cały parter wiel- 
kiej opery w zachwycenie wprawia; sama ona nawet 
dla siebie role utwerza. Rozumić się iż ona nićma nic 
przeciw temu, jeźli się studenci ikrytycy zaprzęgną do 
jej fjakrowego powozu i ciągna ją wtryjumfie do domu, 
to bowiem jest marszałkowską buławą tancerki. Komu 
jednak wiadomo, po jakich stromych, ciernistych ścież- 
kach isć musiała, zanim swego dzisiejszego Szczytu do- 


sięgła, musi się istotnie zdziwić, ze jéj męstwo i jéj 
wdzięki nie oberwały się jak runo owieczki po gło- 
gach i cierniach tćj przykrćj drogi, którą szła tak długo-% 
„Lwy i murzyni. Fallme w opisie swoich podró- 
ży po Hordofanie przytacza między innemi dziwny 
sposób, w jaki Szillukowie i inne plemiona, które 
wcale palnćj broni nie mają, umieją prrecieł dzikie 
źwierzęta a mianowicie Iwy zabijać. aWyszunują naj- 
przód miejsce, gdzie lew zwykł odpoczywać w połu- 
dnie. Jeźli położenie tego miejsca jest dobre, to jest 
jeżli się tam w pobliskości jedno lub kilka drzew znaj” 
duje, natenczas są pewni śwćj zdobyczy. Na trzy lub 
cztery godziny przed południem udaje się murzyn na 
to miejsce i wyłazi na drzewo koło którego lew bę- 
dzie wy poczy wał. Między 10. a 11. godziną, kiedy upał 
najnieznośniejszym się staje, powraca lew z łowów i 
kładzie się pod drzewo na południową syjestę. Chociał- 
by ujrzał murzyna na drzewie nie troszczy się wcale 
O niego, i równie lew jak murzyn zachowują się do 
12. lub 1. godziny jak najspokojnićj, Murzyn ma z s50- 
bą worek małych kamieni i kilka ostrych grotów. Gdy 
się już piasek na ziemi do tego stopnia rczpiecze, że 
nawet zwierzęta po nim stąpać nie mogą, natenczas 
zaczyna myśliwy rzucać na lwaekamykami, mierzając 
zawsze do głowy, i jak to murzyni zazwyczaj umią, 
nigdy go prawie nie chybiając. Dumny król zwierząt 
nie zważa bynajinnićj na pierwsze trzy albo cztery 
kamienie i nawet się podnieść nie raczy; dopićro gdY 
kamyki coraz rzęsiścićej padać zaczną, a niektóre już 
go może i w oko ugodziły, nie znosi tego dłużej cier- 
pliwie — napełnia rykiem powietrze i rzuca się je- 
dnym skokiem ka drzewu na któróm murzyn siedzi: 
Lecz tutaj zostaje powitany grotem, i chociaż go ta 
odniesiona rana nie boli więcćj niż rozżarzony piasek, 
który go w ucgi piecze, zaczyna jeszcze okropniej ry- 
czėć i wraca nazad na miejsce swego spoczynku. Tam 
go jednak nowy kamyk porała, aż wreszcie wściekły 
po raz drugi ku drzewu przyskakuje i znowu jednym 
lub dwoma grotami raniony bywa. Nakońcu ucieka 
z przeraźliwym rykiem boleści, lecz utratą krwi osła- 
biony, nie može juł bićdz daleko i pada nieżywy na 
rozżarzonym piasku. 

Oznaka szlachetnego serca. Naostatnim koń- 
cu bulwaru Beaumarchais w Paryżu znajduje się sta- 
nowisko fijakrów. Skoro najpićrwszy powóz odjćźdza, 
ruszają w tejże chwili pozostałe powozy naprzód, 8 
konie są już tak do tego przyzwyczajone, że same 
z siebie, mie będąc nawet napędzanćmi, zajmują opró* 
znione miejsce. Jednego mrożnego zimowego poranku 
odjechał tył przedni fijaker. Konie najbliższego po- 
wozu miały własuie wiązkę siana przed sobą i jadły 
ją na śniadanie, «Na widok odjóżdzających sąsiadów 


swoich. zatrzymały się bićdne głodne źwierzęta mA 


chwilę nie ruszając się z miejsca; ale wkrótce prze” 
magło mczucie .powiuności, lub tćż bojaźń przed bi- 
czem ;* opuściły ze smutkiem wiązankę siana i postą- 
piły:aua oproźnione miejsce. Hulka osób stało w 0d 
dali i było świadkami tćj niemćj sceny; jakiś mężczy* 
zna, mający onoło lat 50, w skromnóm ubraniu: 
z wstążeczką orderową, występuje naprzód, podnos 
starannie siano i kładzie je przed konie, — »Nie znam 
tego pana,e ozwał się jeden z obecnych, saie mos: 9 
być zacny człowiek.« — »W istocie jest takim;ć 907 
rzekł ktos inny — »jest to członek akademii 
Karol Nodier %).« 


*) Niedawno zmarły. 
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